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NOWY ASMODEUSZEK. 


R-0 Z-D5Z=I er E AVL. 
HISTORYA KSIĘGARZA 


= 
Sperate miseri, cayeie felices. 
—————— 


"Flistorya tego biedaka, mówił da- 
ley Asmodeuszek, jak tylko wzbiliśmy 
się do takiey wysokosci powietrzney , 
żeśmy ledwie nosaini o róg jakieyś wiel- 
kiey planety niezawadzili;— jest obra- 
zem smntuego przeznaczenia pewney 
wyłączney hczby ludzi, którym nay- 
lepsze- chęci i zasługi, tyle tylko do- 
brego pospolicie przynoszą: Że w tym, 
kiedy złe serca i ciasne giowy, wająt- 
ki i wywyższeria z rąk dziwaczney For- 
tuny, bez liku odbierają; - dla nich 
dosyć jest szczęścia: Że przez swoje 
prawe postępowame, przynaymniey się 
do kozy Biedostaną; i kiedy medołę- 
Żność lub podfeść, na łonie zbytkow i 
rozkoszy, ahuvśne przerędza chwile: oni 
za nayszczęśliwszył się mają, gdy im 
wolno raz w tydzień popieścić się zfun- 
tem pieczoney wołowiny, i szklanką 
dobrego piwa. 

, ”Dotego rzędu śmiertelnych, na- 
leży ten poczciwy chudcusz Pan Mikoe 


łay Stateczny, który od młodości tru= 
doi się handlem księgarskim, i mimo 
naywiększe zabiegi, zazwyczay ledwie 
tyle zarobi dzisiay, że jutro głód mu 
niedckuczy. Jnnego wcale saczęścia u=, 
żywa Pan Bartłomiey Zbyteczny , 8ą- 
siad i razem powinowaty jego. Niezna 
on się z Cyceronami, ale wić gdzie wino 
grona rosną.— Obadwa trudnią się do~ 
brem głow ludzkich ;— bo tamten je 
zasiia mądrością, a ten podchmiela wi-- 
nem. Lecz co pierwszy ledwie na mie- 
siąc, to drugi zwykle na dzień a cza~ 
sem na gedsię zarobi. — Pan State- 
czny ma mestety! syna i córkę; dzie- 
ci naylepsze pod słońcem. Dziewczyna 
piękna, skromna i bardzo pracowita; bie- 
dny chłopiec nieraz o głodzie zanurzał 
się w pandektach. Ale cóż ztego? tamtey 
dotąd się za mąż nietrafiło , dlatego że 
jey wdziękom i cnocie nietowarzyszy 
posag; ten niemiał krewnych w sądo— 
wnictwie, żeby mógł przynaymniey zą 
lat dziesięć wystrychnąać się na kance- 
lstę.— Przeciwnie Pan Zbyieczny, za 
swoje dzieci, uważa tylko beczki z wi- 
nem;—- zaś żoną jego naymilszą, jest 
szkatuła tęgo okuta, a jeszcze tężey na- 
ładowana złotem; i lubo znany z chci- 
wości i skąpstwą wnaywyższym stop- 
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niu względem bliźnich, sobie jednak 
niczego nieżaluje. 

Ztóćm wszystxiem Pan Stateczny nie- 
zazdrościłby mu tego szczęścia i prze- 
stawatby zupełnie na swoim losie, gdy- 
by go niedręczył od niejakiego czasu 
dolegliwy stan corki i syna. Uważa 
łeś przed chwilą głęboki smutek wyryty 
na jego twarzy? — odebrał oa wczoray z 
domu bardzo przykrą wiądomość, co 
taką ranę zadala sercu jeg», Ża wca- 
fym swoim księgozbiorze naypierw- 
szych Świata Filozofów, ani jednego 
nieznaydzie, któryby mu ulżyt cier- 
pienia. Wszyscy oni prawie nakazu- 
ją wam, powyższąć samych siębie w 
nieszczęściu; z niezgiętością duszy przyj- 
mować uayboleś: leysze ciosy; — mężnie 
i cierpliwie znosić miesprawiedliwość 
ludzką;— z pogardą patrzóć na bezpra— 
wia i krzywdy sobie wyrządzone. Ale 
ci ręczę, Że niejeden ztych mędrców, 
podczas kiedy -to pisał, był po nay- 
Bxpacznieyszym obiedzie i puharze sta— 
rego wina;— czuł w swey szkatule do- 
bry zapas hollendrów , i niepomyślał 
że jutro złodziey go skradnie— że pod- 
palacz spali jego epikureyski pałacyk, — 
niewierną zdradzi go kochanka, — przy- 
jaciel go odstąpi, — potwarca czci po~ 
zbawi. — O! zaręczam ci, Że 'w takim 
stanie duszy, owa niezłamność jey, dru- 
gim tak szczytnie zalecana, już nie do- 
niego należy;— on się tarza po szcząt= 
kach swey pogorzeli, — on włosy wyry- 
wa sobie z głowy, — złorzeczy zdra- 
dliwey kochance, — z goryczą i cięż- 
kim żalem na oziębłego narzeka przy- 
jacieła, i przeklina tę chwiłę w ktorey 
sam się narodził!..— Dlalego dobrześ 
mówił przed chwilą: że sklep naszegu 
księgarza, jest zbiorem  wypłowia- 
łych przedmiotów; bo kto istotnie cier- 
pi, ten mało rozumuje. — 

“Lecz zostawmy na pastwę molom 
i myszom, wszystkie górne rozprawy 
najedzonych filozofów; a wróćmy się do 
poczciwego księgarza. — Emina, córka 


jego enotliwa, jest tey chwili w domu 
szalonych; — a brat jey nieszczęsny 
Aryst, wtrącony do więzienia, jęczy, 
niewinnie w kaydanach. — 


Q nieba! zawołałem, cóż ich do 
tey nędzy przywiodła ? — Złość ludz- 
ka i los przewrotny, — odpowie Asnio— 
deuszek.— Dowiesz się zaraz o wszyst- 
kiem.— Coż mi ztąd, zawołam prze— 
jęty żalem, jeśli im pomódz miezdo- 
iamy?— Chciałżebyś ich ratować ?. 
Ach! głyby można!..— Przyszłości nie- 
przenikam, i niewiem czy to potrafie- 
my; bez udania się na mieysce....— A da- 
lekóż nam z drogi? — Kilkadziesiąt mil. — 
—Ząklinąm cię Asmodeuszku lećmy tam; 
wszakże za pół minuty...— Mnaieysza 
nawet o całą, „— 
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W przeciągu czasu, którego na 
spełnienie kielicha z winem potrzeba, 
stanęliśmy! w jakiómś miasteczku dosyć 
piękacm,1odrazu spuściliśmy się komi- 
nem do sali obłąkanych, gdzie uyrza- 
łem śliczaą Emiaę,— i serce we mnie 
zadcżało, na widok jey cierpienia. W o= 
bu rękach trzyswała po garści srebrnych 
kędaorow, zgłowy swey wyszarpanych;— 
niebieskie oko cudney dziewicy, prze- 
rażało straszl wein osłupieniem ; — ję- 
ki naydolegliwsze, dzikim uśmiechem 
przeplatane, wszystkich do łez w zru- 
szały. — 

— (Cóż tę nieszczęsną dziewczy- 
nę, zapytałem Asmodeusaka, do tey o- 
kropności przywiodło ? — Cóżby, jeśli 


` nie miłość, która trzy czwarte części 


was wszystkich śmiertelników z rozumu 
ogołaca. Wisy cuotliwey dziewczynie, 
pokochał się na zabóy młody Alfred, 
syn jednego z naybozatszych mieszkań 
ców tego miasta. Długi czas, milost- 
ki dwoyga kochanków byty ukryte przed 
surowym oyceim Alfreda, któty go w 
krótce miał ożenić z dziedziczką zna- 
czaych włości. — Emina będąc niewia- 
ną i czystą, niepragaąc innego SZCZĘ4 
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$cia nad posiadanie Alfreda, gdyby miał 
bydź od niey nawet uboższy, żadney 
w cudzym majątku nieuważała prze- 
szkody do zostania jego małżonką. — 
Pewuego atoli dnia, kiedy w naymil- 
szych nadziejach przyszłości z ulubio— 
nym, zatapiała swe myśli; nagle wcho- 
dzi do niey srogi oyciec Alfreda i temi 
wita ją słowy: ”Tyżeś to mniegodziwa 
„ Co Mmi syna uwodzisz?.. Tyż to zu- 
chwała Śmićósz sobie rościć nadzieje 
,„ do jego serca i ręki?.. A wićsz że 
» ty nierządną dziewczyno!...., Stóy! 
okrutny, cos wyrzekł!...-- zawołała 
biedna Emina, i padła mu u nóg bez 
zmysłów.... Przywrocona do Życia, tak 
dalece ucznła moc obelgi, że jey ro- 
zum się zmieszať i tu musiano ją zam- 
krąć. Udręczony tym bolesnym wy- 
padkiem Alfred, równie ciężką i nie- 
bezpieczną złożony jest chorobą. — 
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Niemnićy cierpi niewinny brat E- 
miny; — ofiara cudzey zbrodni, i nay- 
czarnieyszego kłamstwa. Kiedy już był 
w nadziei uzyskania małego urzędu przy 
sądach tego miasta, pewiey nocy zo- 
staje okradziony.— Sprawcy kradzieży, 
zaraz po ogołoceniu Arysta, dobywszy 
się do jedney z kass publicznych, za— 
częli tam rozbijać skrzynie i wydoby- 
wać wory złota i srebra. — Nagle w pa~ 
da straż nocna. — Trwoga złodziejów 
trudna do opisania. — Jak koty od słoni-. 
ny z wszczepioną drzazgą w Ogon, po— 


uciekali zbrodaiarze; lecz jeden z nich. 


W tym popłochu, zostawił płaszcz i ka- 
pelusz skradziony Arystowi. — Tego 
właśnie putrzeba było jego zazdrosnym 
wspołubiegączom o stopien urzędowy. 
Wirącony do więzienia padnie może 
ofiara podstępu jednego złośliwego i nik- 
czemnego medałęgi, który mu za chwi- 
lę do oczu wymawiać będzie, jako go 
słyszał rh w nocy umawiającym się 
Z kilku ludzmi podeyrzanemi, o jakąś 
wielką zdobycz; i lo fałszywe wyzna- 
nie połączone z płaszczem i kapelu- 


szem stanowić ma dowód prawdy, że 
Aryst był na czele złodziei. 

— ”Niktże tak zdradziecko posą- 
dzonemu Arystowi nieda pomocy? z u- 
niesieniem gniewu zawołam|!.. — Coty 
chcesz? także mało znasz twoje plemie?.. 
Niejestże niemal w naturze ludzkiey, 
zamiast dania obrony sławie posądzo— 
nego, przyczyniać mu występku wła— 
Snemi domysła:ni, częstokroć na nay- 
nędznieyszych opartemi zasadach?- Nic- 
uciekacież o podal przed człowiekiem 
którego potwarz z dobrego imienia o~ 
gofoci? Nieciśniecież się przeciwnie, do 
słuchania wyroku jego hańby; a nay- 
mniey niegdyś przez niego obrażeni, 
nietryumfujecież z potępienia? Jeżli ten 
los okrutny spotka cztowieka średniego 
stanu, który przez dobre mienie tru- 
dny był do odrożnienia od wyższych, 
niepotępiająż go oni z tryumfem zacię- 
tego pospólstwa, zato że z nimi śmiał się 
niegdy chcieć równać?.. tak jak z upad - 
ku możnego, nieciesząż się nikczemnie 
mal?— Słowem wszystkie zasady filozo- 
fii waszey, są tylko płodem namiętności 
rozumowania, ale nie owocem uczuciów. 

”Zmiluy się Asmodeuszu, ty sam 
w ten moment, zamiast pomyślić o ra— 
tunku nieszczęśliwego, wpadasz w ton 
filuzofa!... Radź twoim dowcipkiem pie— 
kielnym, jakby iu przywiócie biedney 
Emne rozum i kochanka, Arystowa 
honor i wolność ? — Sprobuy my odpo- 
wiedział śliczny Diabełek, i wyszep- 
tał jakieś niezrozumiałe słowa. — 

W oka mngnieniu jestesmy w sali sądo» 
wey. W prowadzają Arysta, obciążonego 
więzami. Stawa jego nikczemny oskar- 
życiel i z głupowatą nadęteścią kłamie 
bezczelne zarzuty! — Aryst z szlachem 
iną dumą zaprzecza nędzney pot% srry. — 
Na ustęp krzyczy wożny,— cichość 
ponura. — *Aryst niewinny! zawola ja- 
kiś człowiek w mundurze policyanta, 
wpadając nagle do izby ustępowey: 
złodzieje są złapani i natychmia»t 
prawdę wyzna... Radosne w są- 
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dzie zamieszanie ; Aryst ze łzami wo- 
czach, prosi o darowanie kary zawsty= 
dzonemu potwarcy;-— otrzymuje w na- 
grodę urząd, — wraca do domu, — przy- 
noszą mu list z poczty, w nin odbiera 
wiadomość o ogroinnym spadku po bo— 
gatym baukierze, bardzo dalekim i ma- 
ło znanym krewnym za granicą. 

Pan Zbyteczny chce bydź natych- 
miast gorliwym opiekunem Eminy ; — 
na czele jey lekarzy postawiono Alfreda;- 
dziewczyna niechce pamiętać urazy do 
jego oyca, który w niey przytula còr- 
kę, do rozczulonego serca jey złotćm. 


Prawie już drobna szlachta zabie— 
rała się do* wyjazdu z oberży, wyła— 
jawszy księgarza iż zamiast nowych 
romadsów, nudne i oschłe klassyki wo- 
zi po kraju; kiedy skutkiem figlów A- 
siuodeuszka , jakis Pan kuryer z rysie-- 
mi pazurkami i czerwonym harcapkiem, 
oddaje mu list od dzieci. —*Dia Boga!. 
krzykunie uradowany! aż dwa miliony 
majątku! Patrzcie!.. zawoła nażegna- 
jecych go ze !wzgardą  pieczeniarzy ! 
Jestera panem dwóch milijonów!.. Bierz— 
cie sobie móy księgozbiór pod placki! — 

Damy wysiadają z karety i wsa- 
dzają Pana księgarza! — O resztę frasz- 
ka: bo my już z moim diabełkiem pod- 
ówczas, w Stolicy jakiegoś znacznego 
państwa, siedzieliśmy na pyszney so- 
fie w budoarze hrabiny i patrzeliśmy 
na jey kochanka, jak drżał ukryty za 
ekranem, czekając na wyjazd męża, 
ktory spieszył dla widzenia się z pierw- 
szą śpiewaczką opery, w najętym pała— 
cyku wieyskim za rogatkami. 


KoNiEc RozbziaŁu VI. 


PODZIĘKOWANIE PUBLICZNE. 

My kijacy zawiślańscy, idąc za przy= 
kładem, dziś niemal wszędzie upo- 
wszechnionym, podawania do publi- 
czney wiedzy wszelkich szlachetnych 


czynów, Z nayczulszćm sercem oświad= 
czamy naszę wdzięczność Panom Rze- 
żnikom krakowskim, zato: iż się w dzie 
sieyszych tanich czasacli drożą z mię- 
sem; i upraszamy ich razem, aby w tem 
chwalebnein postępowaniu ciągle trwali: 
gdyż tym sposobem. blisko połowa mie= 
szkańcow krakowskich już się do nag 
po mięso zgłasza i gotówką nas za~ 
sila. Oby wam wspaniałomyślai mę- 
żowie! zdrowie i pieniądze sprzyjały, 
wyjąwszy Zastanowienie.. odkicrego za= 
choway was Panie! bo w tedy znami 
byłoby znowu krucho. — Nayniżsi słudzy 
i podnóżkowie, serdecznie VVam ży% 
cziwi i wdzięczni. — 


(z Podgórza pisano i przysłano.) 


ANEGDOTY z MOMUSA. 


Dał pan chłopcu jeden złoty na 
na ocet «a drugi na oliwę. W godziuę 
wraca chłopiec i nic nieprzynosi: *Cze- 
muż nie kupiłeś tego com ci kazał, 
zapytał się Jegomeść? 7Bo mi się po- 
mięszały złotówki odpowiada chłopiec, 
i niewiem teraz która jest na ocet a 
która na oliwę. 

Pewien Jegomość którego żona do 
rozwodu zapozwała, odebrawszy nie— 
spodziewanie pozew z rąk wożnego, tak 
się zmartwił: iż zerwawszy się z kana- 
py, dobyl z kieszen: pięciu dukatów i 
dał je wcżnemu z ukontentowania, Że 
go wożuy tak pazyjemnie zmartwił, 


Baba upadła przez próg i Zaczęła 
krzyczec: *”zęby moje! zęby!,-- Wszy- 
scy przytomni pośpicszjyli jej na ra= 
tunek; mąż tylko stojąc nmieporuszo- 
ny, rzeki: *Niewierzcie jej, ona tylko 
udaje, bo ja jej już dawno wszystkię 
zęby powybijałem.,, 


